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Ostatni hołd zwłokom bohaterów.
Pogrzeb ś. p. por. Żwirki i inż. Wigury.

W A R S Z A W A .  C ud o w n a  jesienna  
pog od a  •wyzłociła w c zo ra j  pri m ien ia -  
m i  słońca całe m iasto , ja k b y  chciała  
pożeg nać , o s ta tn im  m e l a m h d i j n j m  
u śm iech em , z w ło k i  c t u  bohaterów  
przes tw orzy , ś. p. por. Ż w i ik i  i inż. 
Wigury.

K ra k o w s k ie  P rzed m ieśc ie  w  po­
b liżu  kościoła św. K rzyża ,  aż do u l.  
K ró le w s k ie j  2 a m k m ę te  było  e i ln em i  
ko rd on am i, k tó re  przepuszc2 t ł y  ty lk o  
osoby, m a.ące  b ilety wstępu na n abo ­
żeństwo oraz delegacje  z w ie ń c a m i.  
D o m y  na ulicach, w iodących  do koś  
c io ła  p rzybrane b y ły  f la g a m i opusz- 
czonem i do pcł< w y  m asztu . N a  w szyst  
k ich  u licach , k tó ro m i przejść m ia ł  
k o n d u k t ,  ju ż  od w czesn tg o  ran ka  
zg ro m a d z iły  się t łu m y  ludzi, stojący ch 
w  sku p ien iu  i  oczekujących  nadejścia  
żałobnego orszaku. Im  bliże j K ra k o w  
skiego P rzed m ieśc ia  t łu m y  gęstn ia ły ,  
t a k  że polic ja  z trud em  ty lk o  u t r z y ­
m y w a ła  porządek.

Ju ż  około godz. 9-te j rano zaczęło  
się fo rm o w a n ie  o lbrzym iego  orszaku,  
na przestrzeni przeszło 3 k i lo m e tró w ,  
poczynając od N a le w e k ,  poprzez B ie ­
lańską , pl. T e a tra ln y ,  F o c h a ,T rę b a c k ą  
na K ra k o w s k ie  P rzedm ieśc ie .

W  ul. Traugutta  stanęły dwa ka­
dłuby samolotów zaprzężone do przod­
ków artyleryjskich. Złożono na nich 
wieńce od ziemi wileńskiej.

Po nabożeństw ie  ża łob nem , odpra-  
w io n e m  przez b iskupa polowego, ks.  
G alla ,  o ficerow ie  w z ię l i  na  ram iona  
t r u m n ę  ze z w ło k a m i por. Ż w i r k i ,  naj-  
bl żsi p rzy jac ie le  zaś i p rzed staw ic ie le  
aerok lub ów , tru m n ę  ś. p. inż. W ig u r y  
i przy d źw iękach  m arsza  żałobnego  
w y n ie ś l i  przed ś w ią ty n ię ,  gdzie  t r u m ­
n y  złożono na kad łub ach  sam olotów .

W ic e m in is te r  spraw w o jskow ych ,  
g en . S ław o j S k ład ko w sk i u dekorow ał  
t ru m D y  ze z w ło k a m i k rz y ż a m i k a w a -  
le rs k ie m i orderu „Polonia R e s t itu ta ” . 
C h y lą  się czoła, k łon ią  się sztandary ,  
któ re  za leg ły  całe K ra k o w s k ie  P rzed ­
m ieśc ie , plac około p om nika  M ic k ie ­
w icza  i c iągną się d ług  m ko ro w o dem ,  
aż t a  p lac T e a tra ln y .  P °d  sz tandara­
m i  w  ka rnych  ordynkach ruszają w  
s m u tn y  pochód przep latane o rk ie s tra ­
m i ,  honorow e kompanie, p iechoty, pocz­
t y  sztandarow e, oddzia ły  przysposo­
b ien ia  w o jskow eg o, delegacje  organi-  
zacy j i in s ty tu c y )  społecznych i za­
w o d o w y c h , k lu b y  sportowe, cechy,  
d elegac je  szkół akad em ick ich , pocz­
to w có w , ko le ja rzy , s traży ogn iow ej,  
eskorta  honorowa 1 p. lo tn . D a le j  idą  
podoficerow ie  w ojsk  lo tn iczych, nio- 
sący dw a przep iękn e  w ieńce  od P re ­
zy d en ta  R zeczypospolite j i M a r ^ a łk a  
P iłsu d sk ieg o  oraz odznaczenia boha­
te rsk ich  lo tn ików .

W ie lk ą  g ru p ę  w pochodzie stano­
w i ł y  delegacje, niosące w ień ce , k tó ­
rych  było k i lkase t .

Część ich wiezie no na 3 wozach  
ża łob nych , k tó re  z a m y k a ły  pochód  
żałobny.

Przed t r u m n a m i postępuie ducho­
w ie ń s tw o  z ks. b iskupem  G a llem  na  
czele, k o n d u k t  zaś pogrzebowy z a m y ­
k a  eskorta honorowa p u łk ó w  piechoty  
garn izonu warszawskiego,

Za t rumEsmi postępow ała na jb liż ­
sza rodzina zm ar łych , przedstawic ie le  
rządu, S e .m u  i S enatu, dyp lcm ac ja ,  
g e n e ia l ic ja ,d e le g a c je  e f icerskie  i pod- 
oficerskie, d z ien n ikarze  oraz pu b l icz ­
ność.

Żałobnie  gra ją  dzw ony św iątyń ,. .
M a jes ta tyczn e  tony m arszów ża­

łobnych  n o im u ją  t c m jo  poebedu, k tó ­
ry  w sku p ien iu  sunie całą szert kc ścią 
je zd n i,  pośród ży w y c h  szpalerów , u- 
tw orzocych  na chodnikach.

Z balkonu sypią się k w ia ty  n a w i e  
zionę na kad łubach  samolotów t iu m n y  
spow ite  w e  f u g i  r a u c c w e  i b a iw y  
p o lfk iego  aeroklubu.. .

Znów w szys tk ie  p raw ie  oczy szklą  
się łzam i,  znow u raz po raz z ry w a  się 
trud n y  do opanow ania  płacz w ie lu  u- 
czestn ików  tej wstrząsającej t r o c z y -  
stcści.

Gdy tru m n y  zb liży ły  się do loka lu  
A ero k lu b u  R zp lite j ,  na K ra k o w s k ie m  
P rzedm ieśc iu , k o n d u k t  za trzy m a ł się, 
poczem z ba lkonu A e ro k lu b u  p rze m ó ­
w i ł  prof. P ru s zk o w s k i,  rek to r  A k a d e -  
m jj  Sztuk  P ię k n y c h  i znany lo tn ik .

N astępnie  k o n d u k t  ruszy ł w  d a l­
szą drogę i wśród prze jm ujące j ciszy, 
w z d łu ż  zgrom adzonych na chodnikach  
tys iącznych  t łu m ó w  publiczności skie  
ro w a ł się przez K ra k o w s k ie  F m d -  
mieście, T ręb acką  i ul. M arsza łka  F o ­
cha na pi. T e a tra ln y ,  gdzie za trzym a ł  
się przed g m a c h e m  Opery. Orkiestra  
umieszczona na balkonie  odegrała m a r ­
sza żałobnego Chopina.

Na cmentarzu Powązkowskim.
N a  cm entarz  P o w ą zk o w s k i zaczęły  

się schodzić t łu m y  ju ż  od samego ra ­
na. O g . 9 w e  w szys tk ich  ale jach  
cm entarza p ro w ad zący*h  w stronę gro  
bów dw óch bohaterskich lo tn ik ó w  stał  
t łu m ,  jak ie g o  cm entarz  P o w ą z k o w s k i  
nie  p am ię ta .

Z  godziny  na godzinę, korzysta jąc  
z tego, że niespraw dzano jeszcze b i ­
le tó w  w stępu  i każd y  m ia ł  p raw o  
wejść na cm entarz , t łu m  gęstn ia ł b ły  
skawioznie.

O go dż in ie  13.25 rozlegają  się w  
dali zrazu p rzy t łu m io n e  potom coraz 
ta rd z ie j  potężniejące c ź w ię k i  marsza  
pogrzebowego. T łu m  z* b iar y c iasnym  
k ręg iem  w o kó ł rozkopanych m o g i ł  fa ­
lu je  coraz siln iej. T łu m  je s t  vszędz ie .  
W  alejach na ła w k a c h ,  na cagro bisach, 
na drzewach...

T u ż  obok m o g ił  zg ro m ad z iły  się 
niezliczone poczty sztandarowe, dele­
gacie z w ień cam i,  oraz o lb rzym ia  ilość 
delegacy) w o jskow ych .

K o n d u k t  zbl iża się, poprzedzany  
d łu g im  wę żem  duch owieństwa.

„Niosą tru m n y !"  Ten szm er prze­
b ieg ł n iby b łyskaw ica  i zrodził trw oż-  
ne zbolałe m ilczen ie . Niosą t ru m n y !  
T r u m r y  c w u c h  orłów, tak  bruta ln ie  
8 tracorych  z podniebnych sz laków .

O b y d w ie  p rzy k ry te  są proporcam i  
lo tn ic tw a  w o jskow eg o  i A e ro k lu b u  
Polski. O b y d w ie  jak gdy by p łyn ę ły  p o ­
nad tern m orzem  g łó w , pod sk lep ie ­
n iem  zie len i drzew i w złotej chwale  
słońca.

Ktoś z t łu m u  stojącego zw ar tą  m a  
aą w o k ó ł grobu, podsuwa porucznikc-

wej Ż w irk o w e j  krzesło. W  sam ą porę, 
bo po stać żałobna z trudem  ju ż  t rzy ­
m a się r a  nogach. D rż y  ona, co ch w i  
la przechylając się to w  le w ą , to w  
p raw ą  stronę, w ieszc ie  m dle je . S io­
strze inż. W ig u r y  podają szk lankę  wo  
dy, nie może ona je c n a k  podnieść je j  
do ust.

T ru m n y  w z ię li  na ram io n a  ofice­
ro w ie  w o jsk  lotn icsych i przyjaciele  
Z m a r ły c h  i ponieśli je  do grobu, gdzie  
nad otw a r łem  i mo g i ła m i,  p ierw szy za­
brał głos k ie io w n ik  m in ,  k o m u n ik a c j i  
inż . B u tk ie w ic z ,  poczem zkolei w  
podniosłych słowach p rz e m a w ia l i  dyr.  
dep. a e ren au tyk i  p łk .  R a y s k i ,  prezes 
L O P P  M a r ty n o w ic z ,  prezes w a rs za w ­
skiego aerok lubu  po seł R ud a w s k i ,  oraz 
p łk . P ie traszek .

Ostatn i p rze m a w ia ł  sekretarz  g e ­
nera lny  aeroklubu ozeskosłowackiego  
k p t .  K o p e tk y  w im ie n iu  lo tn ic tw a  
ozeskosłowackiego, składając w ser­
decznych słowach hołd  pam ięci p o l­
skich io tn ików , k tó rzy  k r w ią  w łasną  
zbroczyli bra tn ią  z iem ię  Czechosło­
w ac ji ,  gotu jącą im  serdeczne p rz y ję ­
cie ja k o  t r iu m fa to re m  ostatnich m i ę ­
d zynarodo w ych  zaw o d ó w  lo tn iczych.

Po w yg łoszen iu  p rzem ów ień  ża ło b ­
nych trum ny  por. Ż w i r k i  i inż. W i ­
g u r y  opuszczają do g ro tu .

W  te j ch w il i  przez cały t ło m  z e ­

branej publiczności przeb ieg ł ja k iś  
ro zp acz l iw y , żałosny jęk.

Sypią  się pierw sze g ru d k i z ie m i,  
a jeonocześnie z ko m en dą  .P re z e n tu j  
bro ń ” , gra n ie w id z ia ln y  trębacz s y m ­
boliczną pobudkę w o js k o w ą .

Por. Ż w irk o w a  słania się. S ły c h a ć  
szloch siostry inż. W ig u r y .  W o k ó ł  
płaczą ko b ie ty  i m ężczyźo i.

M o g iła  rośnie. Teraz  ju ż  sypią się  
na n ią  n iezliczone ilości w ie ń c ó w  i 
w ią za n e k  różnobarwnego kw iec ia .

T łu m  przedarł kordony policji i  
żan darm erj i ,  przecisnął się tuż  do g ro ­
bu. K ażdy chce złożyć ostatni hołd  
zm a r ły m !

W  przeciągu n iespełna pięciu m i ­
n u t  m o g iła  p rzem ien iła  się w  w ie lk i  
kopiec k w ie c ia  i z ie leni.

P o w o ii ,  pow oli,  uczestnicy pegrzebu  
ro zp ły w a ją  się w  alejach cm entarza .  
A le  ju ż  nadchodzą n o w i, ju ż  ciśnie się 
p raw ie  csła W c rs z a w a  dó grobu tych  
dwóch k tó rzy  im ię  P olski ro zs ła w il i  
na cały św iat.

W  uroczystościach pogrzebow ych  
w zię ło  udzia ł — w edle  obliczeń facho­
w y c h  około 800.000 osób, a w ięc  p ra ­
w ie  trzecia część luoności stolicy. W  
dziejach W a rs z a w y  ta k i  pow szechny  
odruch serc nie często b y ł  n o to w a n y .  
M im o  o lb rzym ich  t łu m ó w  porząd ek  
wszędzie  p ano w ał w zo ro w y.

Chaos w Niemczech.
Groźba aresztowania Papena. —

B E R L IN .  T e rm in  rozpisania w y b o ­
rów do Reichstagu nie.jest dotychczas  
w iad om y. Koła rządowe o dm aw ia ją  w  
tej spraw ie  in fo rm scy j.

W c zo ra j  odbyło się posiedzenie  
g ab in e tu  Rzeszy w  sprawie  w y t w o ­
rzonej ostatnio sytuac ji  w e w rę tr z n o -  
po li tyczne j.

Podobno o m a w ia n a  była  sprawa u -  
tw orzen ia  nowego s tronn ic tw a prorzą- 
dowego, opartego z jedn e j strony o 
partję  H u g en b e ig a ,  a z d rugie j o k a ­
dry S tab lh e lm u .

B E R L IN .  N a  zebran iu  Z w ią z k u  n a ­
rodowego oficerów n iem ieck ich , poseł 
n iem iecko  narodow y, E v e r l i r g .  w y g ło ­
sił p rzem ó w ien ie , w  k tó re m  podkreś­
l i ł ,  że celem re form y ustro ju  Rzeszy  
m usi być odbudow a m on arch ii .  Brue  
n ing  —  oświadczył m ó w c a  —  zburzy ł  
gm ach ko nsty tuc ji  w e jm arsk ie i ,  jego  
zaś następca na s tanow isku kanclerza,  
Papen, przeprowadza ostateczne u p rzą ­
tan ie  ru m o w is k a  pod budow ę nowej  
Rzeszy.

B E R L IN .  N a  posiedzemu k (  m is j i  
ochrony p raw  parlam entu  został u c h w a ­
lony g łosami h it le row có w  i k o m u n is ­
tów w niosek  w spraw ie  u tw o rzen ia  
ko m is j i  śledczej, k tó ra b y  przesłuchała  
św ia d k ó w  zajść, poprzedzających roz­
w iązan ie  Reichstagu. M a ją  być prze­
s łuchani kanc lerz  P apen, sekretarz  
stanu P la n c k , m in is te r  spr. w e w n .  
Gay), piez. R eichstagu Goering i in.

H it le ro w iec  Oberfhoren zażądał 
w yjaśn ień , czy większość ko m is j i  jes t  
gotow a nakazać aresztowanie Papena,  
gdy ten  o dm ów i s taw ien ia  się przed  
kom is ją . N a  to przewodniczący Loebe  
odpow iedzia ł,  że dyskusja na ten te ­
m a t  będzie a k tu a ln ą  dopiero wówczas,  
gdy Papen o dm ów i przybyc ia  celem  
złożenia zeznań.

Kolonizacja na Śląsku niemieckim
•

P A R Y Ż .  D e k re t  prezydenta  Rzeszy  
w  spraw ie  u tw o rzen ia  ku ra to r ju m  w y ­
chow ania  fizycznego  m łodz ieży  w y ­
w o ła ł  ż y w y  o dd źw ięk  w  prasie* f ra n ­
cuskiej.

Korespondent berlińsk i d z ien n ika  
„J o u rn a l” donosi, że ce lem  d ek re tu  
lest s tw orzenie  wo jskow ej organizacji  
m łod z ieży , k tóraby  w spó łpracow ała  z  
a rm ją  regu larną . Koła  d yp lo m atyczn e  
w s k a zu ją ,  że n o w y  d ekre t  jes t  sprzecz­
ny zarówno z postano w ien iam i t r a k ­
ta tu  w ersalskiego, ja k  i z p rzyrzecze ­
n ia m i ,  u czyn io nem i radzie am basado­
rów w  1925 r.

B E R L IN .  N a  Ś ląsku n ie m ie c k im , w  
pow iecie  w o ło w s k im , w  odległości 13 
k i lo m e tró w  od g ran icy  polskiej, za ło ­
żono z fu nduszów  publicznych p ie rw ­
szą kolon ę żo łn ierską. Przy poparciu  
f in an so w em  rządu Rzeszy zaku pio no  
tam  500 m orgów z iem i, na k tó ry c h  
m a ją  być osiedleni by li n iem ieccy  
żołn ierze fro n to w i.  Pow sta ło  ju ż  13 o- 
siedli. Rząd zam ierza  rozszerzyć ko lo­
n izację n iem iecką  ró w n ież  na M e k le m ­
burgie .__________________________________

f ronts  Gcrgonowej.
W A R S Z A W A .  W  p rzysz łym  t y ­

godn iu  w  sobotę udać się m a  do K ra ­
k o w a  obrońra  G o rg o to w e j przed S ą ­
dem  N a jw y ż s z y m , dr. M ieczys ław  E t -  
t inger, k tó ry  w  dalszym  ciągu bronić  
je j będzie przed sądem przys ięg łych  
w  K ia k o w ie .

A d w o k a t  E i t in g e r  zabiegać będzie  
o szybsze w yznaczen ie  te rm in u  pro­
cesu.

T e rm in  ro zp raw y  g łó w n e j przed  
przys ięg łym i,  w zw ią zk u  z b lisk iem  
ro zw iązan iem  Gorgonowej, n ie  je s t  
w yzn aczo ny  i n ie  je s t  oczek iw any  
przed późną jesienią.
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DŹWIĘKOWY TEATR „OPEOW** " - a -  21
Tylko 15 i 16 w rz e śn ia  -  Tylko 2 gośc inne  w ystępy  Jana K iepury  

I B ryg id y  H ełm  w ich najlepszym  dźwiękowym filmie

N eapol śpiewające miasto
W ro lach  głównych: JAN KIEPURA i BRYGIDA HELM

Reżyserja C a r m in e  G e l l o n e
NAO PROGRAM: T y g o d n ik  d ź w ię k o w y . A k tu a ln o śc i z c a łe g o  ś w ia ta .

W kotle chińskim.
J a p o n ja  uznała pańs tw o  mandżursk ie .  —  Pro tes ty  Chin.

f t o w e  w y r o k i  ś m i e r c i  w S o w i e t a c h .
MOSKWA. — Wczoraj ogłoszono 

w ZSRR. 15 wyroków śmierci. 12 wy 
roków zapadło w różnych miejscowoś­
ciach na Kaukazie za kradzieże na ko­
lejach na oerólną sumę pół miljona ru 
bli. Pod Leningradem rozstrzelano 
dwu chłopów za kradzież krowy w 
kolektywie. W procesie leningradzkim 
o defraudację w kolejowej sekcji to ­
warzystwa przysposobienia wojskowe­
go „Ossoawiocbirau” skazano jednego 
oskarżonego na śmierć, 13 na d ługo­
letnie więzienie. W procesie pracow­
ników pocztowych w Leningradzie 
skazano 15 ludzi na więzienie od 3 
do 10 lat za kradzież przesyłek.

Rewoluc ja  w Chile.
SANTIAGO DE CHILE. W Chile 

wybuchnęło powstanie przeciwko rzą­
dowi Davili. Przywódcy ruchu gen. 
Otero i szef lotnictwa Merino zażądali, 
aby przekazał im władzę do chwili 
powołania rządu tymczasowego.

Prezydent Davila podał się do d y ­
misji i schronił się do gmachu am ba­
sady St. Zjednoczonych.

Rewolucja miała przebieg bezkrwa­
wy. Obyło się tym  " razem bez wala: 
ulicznych, towarzyszących zazwyczaj 
każdej rewolucji południowo-amery­
kańskiej.

LONDYN. Sytuacja w Santiago de 
Chile jest  w dalszym ciągu poważna. 
Tymczasowy prezydent Blanche, za­
ledwie zdążył objąć urzędowanie, już 
podał się do dymisji. Zwolennicy oba­
lonego prezydenta Davili organizują 
akcję przeciwko grupie oficerskiej, 
k tóra urządziła zamach stanu.

Admirał Morino, stojący na czele 
powstania, zajął lotnisko, które zosta­
ło zamienione w warowny obóz.

N. JORK. Organizatorzy zamachu 
s tanu  w Santiago de Chile, który 
doprowadził do obalenia prezydenta 
Davili, niedługo cieszyli się swojem 
powodzeniem. Ruch kontrrewolucyjny 
zm usił  przywódcę zamachowców Me­
rino do ucieczki.

Blanche, który pełnił funkcje w i­
ceprezydenta, podał się do dymisji.

Jego  miejsce zajął Pigaroa, b. p re­
zes sądu najwyższego. Spodziewane 
są nowe wybory.

DŹWIĘKOWY
K INO-TEATR f»riOWOSCI

Dziś i codziennie. 
Najpotężniejszy, najpiękniejszy m elo­

dyjny polski dźwiękowiec p. t.

P U S Z C Z A
Obsada głów nych ról: N in a  G ru d z iń ­
s k a ,  In a  B e n ita , A n d rz e j  K azew icz , 
_________ J e rz y  H a r r  i inni.__________

SZCZEGÓŁY w AFISZACH.

CZAN CZUN. W obecności Henry­
ka Pu-Z1, przewodniczącego egzekuty­
wy państwa mandżurskiego, generał 
Muto, przedstawiciel Japonji, podpisał 
traktat, którym Japonja uznaje istnie­
nie samodzielnego państwa mandżur­
skiego. Jednocześnie podpisano proto­
kół, normujący stosunki pomiędzy obu 
państwami.

WASZYNGTON. Uznanie państwa 
mandżurskiego przez Japonję nie wy­
wołało żadnych wystąpień, przynaj­
mniej do chwili rozważania komisji 
Lyttona. Zdaniem prasy, bardzo być 
może, że departament s tanu powstrzy­
ma się od wszelkich wystąpień w tej 
sprawie, aż do chwili zbadania rapor­
tu  komisji Lyttona przez Ligę Naro­
dów.

NANKIN. W związku z uznaniem 
przez Japonję nowego państwa m an­
dżurskiego, rząd chiński wysłał noty 
protestacyjne do Londynu, Paryża, 
Waszyngtonu, Rzymu i Genewy. W 
notach tych rząd chiński domaga się 
natycnmia8towei akcji międzynarodo­
wej w sprawie Mandżurji.

W depeszy kablowej do Ligi Na­
rodów rząd chiński twierdzi, że wy­
stąpienie Japonji jest  niezgodne z du­
chem paktu Ligi i stanowi bezpośred­
nie naruszenie rezolucji zgromadzenia. 
W identycznych notach, wysłanych 
do sygnatarjuszy traktatu  9 mocarstw, 
czyn Japonji nazwany jest jawnem 
pogwałceniem traktatu.

Rząd chiński domaga się energicz­
nie natychmiastowego zwołania kon­
ferencji. Wreszcie do rządu japońskie­
go rząd chiński zwrócił się z u trzy­
maną w tonie bardzo energicznym no­
tą, w której stwierdza, że uznanie 
państwa mandżurskiego może być u- 
ważane wyłącznie za jawne narusze­
nie całości terytorjalnej i administra­
cy jny  państwa chińskiego. Chiny 
zwróciły się z prośbą o zwołanie kon­
ferencji 9 mocarstw do rządu Stanów 
Zjednoczonych, jako tego państwa, z 
inicjatywy którego powstał pakt 9 
mocarstw.

Pomiędzy Charbinem a Czan Czu-

nem dokonano zbrojnego napadu na 
pociąg. Jedenastu pasażerów jes t  za­
bitych, 50 rannych. Napastnicy zrzu­
cili z toru lokomotywę i dwa wago­
ny, resztę pociągu poważnie uszkodzili. 
Donoszą również o ożywionych w a l­
kach partyzanckich w Mandżurji. Li­
czebność niektórych oddziałów docho­
dzi do kilku tysięcy. Ostatnio party­
zanci spowodowali katastrofę kolejo­
wą w pobliżu Kiryna, przyczem pole­
gło dwu żołnierzy japońskich, a sześ­
ciu odniosło rany. Partyzanci atakują 
obecnie stację zachodniej odnogi ko­
lei wschodnio- chińskiej. Pozatem do­
konano szeregu napadów na stacje 
koleiowe linji południowo m andżur­
skiej.

ZugM ?  n a p a d  r a b u n k o w y  
w B e r l in i e .

BERLIN. Dokonano tu zuchwałe­
go napadu na transport pieniężny. U- 
rzędaicy berlińskiego towarzystwa 
autobusowego otrzymali polecenie w y­
miany w banku państwowym więk­
szej ilości bilonu na banknoty. Gdy 
wchodzili oni do gmachu banku na ­
padła na nich grupa złożona z k i lk u ­
nastu młodych ludzi.

Wywiązała zię strzelanina, podczas 
której zdołano Im wyrwać kasetkę za­
wierającą 33.000 marek w srebrze. 
Sprawcy napadu uciekli ciemno nie- 
bieskim samochodem w kierunku Kur- 
ftirstendamm.

Ja k  się okazuje samochód ten był 
poprzedniego dnia skradziony. Pod­
czas strzelaniny 2 urzędników banko­
wych odniosło raay.

Daszyny p iek ie lne  dla u r zędn ików  
l i tewskich.

W tych dniach trzej wyżsi urzęd­
nicy kolei litewskich otrzymali prze. 
syłki pocztowe, zawierające maszyny 
piekielne. Jedaa  z maszyn eksplodo­
wała, raniąc śmiertelnie urzędnika. 
Dwaj inni urzędnicy przesyłki swoje

Od dn. 1 paźdz ie rn ika  r.b . w ychodzić  
zaczn ie  w  W arszaw ie

E P O K A
TYGODNIK

pod r e d a k c ją  JOZEFA WASOWSKIEGO
S p ra w y  s p o łe c z n o -p o l i ty c z n e ,  

k u l tu r a ln e  i o b y c z a jo w e .
P r z e g lą d  g o s p o d a r c z y .

N a u k a , l i t e r a tu r a ,  s z tu k a .
PRENUMERATA wraz z przesyłką:
m ies ięczn ie  zł. 2.—, kwartalnie zł. 6.—, 

półrocznie zł. 12.—
Konto czek o w e  P.K.O. 26630. 
W a rs z a w a , u l. O k ó ln ik  11 

teł. 285 — 52.
Na żądanie num ery okazow e w ysy ła  

się bezpłatnie._____________

oddali policji. Onegdaj przesyłkę z m a­
szyną piekielną otrzymał urzędnik ko­
lejowy w Olicie.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— Na konkursie polskiego związ­
ku asystentów uniw ersytetu  nagrodę 
za pracę filozoficzną „Geometryczny 
schem at filozofii Kanta” otrzymała 
dr. Jan ina  Suchorzewska.

— W republice baszkirskiej (Ro- 
sja) spadł meteor, który blaskiem 
swym zaćmił księżyc. Upadkowi me- 
teora towarzyszył ogłuszający huk  i 
zaburzenia atmosferyczne.

— W m ają tku  ks. Swiatopełk Mir- 
skiego pod Białą Podlaską złapano 
białą sarnę. Ogród Zoologiczny zwró­
cił się o ofiarowanie tej sarny W a r ­
szawie.

— Poważny francuski koncern zło­
żył ofertę magistratowi Warszawy na 
wybudowanie zakładu spalania śmieci 
za 25 miljoaów zł. na własny koszt 
koncernu wzamian za uzyskanie kon­
cesji na wywóz śmieci domowych 
w Warszawie.

— Niemcy rozpoczęły budowę no­
wego pancernika „C”, w stoczni m a ­
rynarki wojennej, w W ilhelmsharen.

— Szef sztabu generalnego armji 
amerykańskiej, gen. M ic Arthur, s tud- 
ja jący  urządzenia wojskowe, no wy- 
jeździe z Polski udał się do W iednia.

— Na szosie, Augustów — Gra­
jewo wywrócił się samochód strażac­
ki. Zabił się strażak Klakotko, kilku 
innych odniosło ciężkie rany. Sam o­
chód uległ zupełnemu rozbiciu.

— W Sidney (Australja) skonstru­
owano pocisk, który wystrzelony do­
trze do wysokości 20 tys. metrów. 
W pocisku będą dwaj ludzie, którzy 
ze scratosfery spuszczą się na ziemię 
przy pomocy specjalnych spadochro­
nów.
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ranna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Raul dawał Filipowi broń w rękę, 
k tó rą  ten nędznik obiecywał sobie 
użyć na swoją korzyść w razie po­
trzeby.

Połączenie się obu kuzynów, baro­
nowe] i Gabrjełi miało miejsce dopiero 
na parę m inut przed obiadem.

Pani de Garennes chciała pomówić 
przez chwilę ze swym synem w czte­
ry oczy.

Gabrjela zaś gorąco pragnęła być 
w możności opowiedzenia Raulowi 
tego, co zaszło pomiędzy Dią a baro 
nową.

Jedna  i druga rzecz była n ie ­
możliwą.

Pod wpływem tego zamyślenia 
obu kobiet objadowi brakło wesołości.

Raula uderzył sm utek Gabrjełi i 
bardzo go zaniepoił, lecz nie miał 
sposobności zapytać o przyczynę. Oko 
ło dziesiątej opuścił dom przy ulicy 
Madame, opanowany tysiącznemi przy­
puszczeniami.

Przyszedłszy do siebie na ulicę 
Sain t Dominique, znalazł kartę  doktora 
Gilberta. Wiadomość, że przeniósł się 
do Paryża, ucieszyła go, ponieważ 
zwolniła go do odbywania podróży do 
Monfontaine.

Nazajutrz wcześnie udał się do 
hotelu du Louvre i zapytał o doktora 
Gilberta. Wskazano m u jego miesz­
kanie.

Brat Maksymiljana przyjął go se r­
decznie.

— No cóż, młody mój przyjacielu 
—zapytał — jakże idą twoje interesa? 
Wiem, że przez dwa dni nie wiele 
mogliście zrobić, a jednak ehciałbym 
z tobą pomówić, jak  można najprędzej 
potrzebuję bowiem wiedzieć, jak zos­
tałeś przyjęty przez twoją ciotkę.

— Zostałem przyjęty w sposób, 
który rozchwiał podejrzenia, jakieś 
pan zrodził w mojem umyśle i które 
będziesz pan sam musiał uznać za 
niesprawiedliwe.

— Doprawdy? — rzekł doktór iro­
nicznym cokolwiek tonem.

— Niewątpliwie.
— I na czemże opierasz twoje prze 

konanie?
— Na tern, co zaszło pomiędzy 

ciotką moją i mną.
— Opowiedz mi szczegółowo, osą­

dzę...
Raul opowiedział pobieżnie to, co 

już wiemy.
Doktór Gilbert słuchał uważnie, 

bardzo był zadziwiony tem, co Raul 
opowiadał.

— A więc —rzekł po wysłuchaniu 
do końca opowiadania — kiedy prosi­
łeś twego kuzyna Filipa, aby się pod­
jął twojej obrony przed sądem przy­
sięgłych, nie okazał się zadziwionym,

ani zmieszanym?
— Ani jedno, ani drugie... Oświad 

czył m i,że  obronę mej sprawy uważa 
nietylko za akt przywiązania i sym- 
patji, ale jako obowiązek... dodał na­
wet słowa mniej więcej następujące: 
Zarzuty, jakie na tobie ciążą, daleko 
więcej są pozorne, aniżeli rzeczywiste. 
Jestem  pewnym uczynić cię tak bia­
łym jak  śnieg, gdyż nakoniec twoja 
niewinność je s t  widoczną! Dlaczegóż 
ciebie oskarżają, a nie mnie, ponieważ 
jeżeli jesteś niewinnym, a jesteś nim, 
musi być inny winowajca, któremu 
zbrodnia korzyść przynosiła, a na 
zbrodni ja korzystałem zarówno jak  i 
ty, ponieważ obaj jesteśm y spadko­
biercami naszego wuja. A zatem k u ­
zynie, tak dla mnie jak  i dla ciebie 
koniecznem jest wszystko na jaw wy­
prowadzić!..

— On to powiedział! — zawołał 
Gilbert.

— Prawie temi słowami, powta­
rzam panu, które w każdym razie 
ściśle myśl jego tłumaczą.

— Koniec końcem, cóż zakonklu­
dował?

— Toż samo co i pan, że urządzo­
no szatańską machinację, aby mnie 
zgubić.

— I cóż według niego powodowało 
tymi, którzy pragnęli twej zguby.

— Chęć zemsty... nienawiść.
Twierdziłeś, że nie masz wcale

nieprzyjaciół.
— Tak sądziłem. Na nieszczęście

widocznem jest, że mi się tylko tak  
zdawało.

— Czyżbym się miał tak całkiem 
pomylić, — mówił Gilbert ze zwątpię 
niem.

— Jestem  najmocniej o tem prze­
konany — odrzekł Raul. — Zresztą 
będziesz pan miał tego dowód.

— Jak im  sposobem?
— Osądzisz pan wkrótce własnemi 

oczami mego kuzyna Filipa.
— Czyżby chciał się ze mną wi­

dzieć?
— Tak.
— Czegóż chce odemnie?
— Pragnie, żebyś go pan oświecił.
— W jakim  przedmiocie?
— Wiedząc, że byłem podle spot­

warzony, chce wraz z panem zbadać 
źródło tej denuncjacji.

— To dobrze, zobaczę go.
— Kiedy?
— Zaczekaj, proszę, aż ja  sam oz­

naczę właściwą chwilę.
— Będę czekał, doktorze.
— Czy twój kuzyn Filip mieszka 

razem z matką?
— Nie. Ma własne mieszkanie na 

ulicy Assss.
— Czy bywałeś u niego?
— Byłem dwa albo trzy razy.
— Trzyma służącego?
— Naturalnie.
— Jakże się on nazywa?
— Jułjau.
— Czy ma rude włosy?

(D. c. n.)
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K R O N I K A
KALENDARZYK

"Sobota 17 ^września. t  Suchy dzień 
^"Franciszka.

vv'-choa słońca: o g. 5.13 Zachód 17.48
Nocne dyżury aptek.

W  nocy z piątku na sobotę: St. Rynek, 
Siedmiu Kamienic,

W nocy z soboty na niedzielę: II A le­
ja ,  Ostatni Grosz.

Zjazd urzędników k o le jo ­
wych w Gdyni. W dniach 17 i 18 
b. m. obradować będzie w Gdyni w 
gmachu Szkoły Marskiej X-ty walny 
zjazd delegatów Związku urzędników 
kolejowych.

Z ramienia Związku urzędników 
kolejowych w Częstochowie udział w 
zjeździe weźmie p. Stanisław Ora­
czewski, członek zarządu Związku.

Likwidacja sk lep ów  ły ton lo  
wych, którym n ie  przed łużono  
koncesyj. Wskutek interwencji o r­
ganizacji Kopców tytoniowych u władz 
skarbowych, co do umożliwienia właś 
cicielom sklepów tytoniowych, pozba. 
wioaym koncesji, likwidacji ich przed­
siębiorstw, departam ent monopoli w 
Ministerstwie Skarbu wyznaczył te r­
min ostatecznej likwidacji tych s k le ­
pów na dzień 31 pnźiziernika. W tyra 
terminie ma być zlikwidowane 400 
sklepów tytoniowych, którym władze 
skarbowe odmówiły przedłużenia kon­
cesji.

Wymiar podatku d o ch o d o ­
w eg o  rzem ieślnikom . Minister­
stwo Snarbu wystosiwało do izb skar­
bowych okólniki, w sprawie wymiaru 
podatku duchodowego rzemieślnikom.

W okólniku tym Ministerstwo Skar­
bu poleciło, aby ustalenie dochodu na 
podstiwie norm średniej dochodowoś­
ci (10 proc. od obrotu) stosowano je­
dynie w okolicznościach wyjątkowych. 
Zasadniczo punktem wyjścia do wy­
miaru podatku powinno być zeznanie 
o dochodzie, złożone przez płatnika, 
przyczem urzędy skarbowe uwzględ­
niać mają indywidualne warunki po­
szczególnych przedsiębiorstw.

Jednoroczna praktyka szpl* 
żalna dla m łodych lekarzy. 
Nowoopracowane przez departam ent 
zdrowia Min. Opieki Społecznej prze­
pisy wykonawcze do dekretu p. P r e ­
zydenta Itzplitej, o praktyce lekarskiej 
normować mają m. in. sprawę uzyska 
nia zezwolenia na wykonanie prakty­
ki, przez nowych absolwentów wydzia­
łó w  lekarskich uniwersytetów. W dal­
szym ciągu obowiązywać będzie jedno 
roczna praktyka szpitalna dla młodych 
lekarzy.

Krążąca ostatnio pogłoska o wpro­
wadzeniu dla młodych lekarzy wielo­
letniej aplikacji na wzór aplikacji ad ­
wokackiej — jest pozbawiona wszel­
kich podstaw.

Sytuacja w przem yśle. Z fron­
t u  pracy dochodzą nas pomyślne wieś­
ci. Po dłuższej bezczynności urucho­
miona została huta szklana .B arbara”

SCino-Teafr „GRAND" Tylko 2 wieczory
Sobo ta ,  dn. 17 i niedziela 18 w rześn i a  — WIELKA SENSACJAI

DERWISZE z MflROCCR i SUDANU
P oczą t ek  przedst :  Sobota :  o g. 6 —8 —10 w Niedziela:  o g 4 - 6 —8 —10 

CENY MIEJSC: 1 mie jsce zł 2 —, 2 miejsce zł~ l750, 3 miejsce zł. 1.

I-+  Cierpiący na
RUPTURE "|

O ryg inalny  p a se k  ruptiirow y 
(S p ra n sb a n d )  D K S 542-187.

bez sp ręży n y ,  gum y i rzemienia nara- 
miennego, pod trzym uje  pew nie  najw ięk­
szą rupturę , z dołu do góry i jest  p ew nem  
wybawieniem  od ciągłych cierpień. Nosić 
można dniem i nocą. Polecany  p rzez  le ­
karzy . Pe łna  gwarancja . Całkowicie bez 
konkurencji.  Także dla kobiet i dzieci. 
Do nastaw ien ia  bez wszelkich komplika- 

•cyjnych przyrządów. Polecenia przez u le­
czonych. M. ALBATH, Breslau, Bohrauer- 
a trasse  46, 1 Tr. P rospek t  i wskazówki 
p rzym iaru , podw ójne porto odwrotne. 
P a te n to w e  p ask i (S pranzbander) od  
15 m arek  poczaw ssy. Podziękowania 
wyłożone do przejrzenia . Pan G St. 68 
lat pisze: W 6 tygodniach wyleczony. Pan 
A. S. w L.: Najlepszy pasek w  świecie: 
'W krótkim czasie uleczony. Pan O. H- w 
K.: Mogę pasek  rup tu row y Spranzband  
każdem u cierpiącemu polecić. S iedzi do­
brze  i dogodnie: w krótkim czasie uleczo­
ny. Tak opiewają nadchodzące listy. P a ł ­
ki b rzuszne , aż d o  n a jle p sze g o  wyko­
n an ia , po  najniższych cenach . Godziny 
przy jęć  dla cierpiących na rup tu rę  i za ­
padających:

( łą ilo c h o w a , Hotel Polonia, P iłsud­
skiego 7, poniedziałek  19 w rześn ia  godz. 

- 9 _ 17; we w torek  20 września , godz. 9—13.
K rotoszyn, Hotel W ielkopolski, środa 

51 września, godz. 9—U. 590—1

2 dniem 6 .września Q  7 E  1 ^  t  ^  I  C  d la  dzieci o d  la t 3 —7 
b. m. zostało o tw arte  I Kobl/JblWoE w Częstochow ie.

przy ulicy ALEI WOLNOŚCI 11 (oficyna na wprost bramy)
Lokal mieści się na parterze i urządzony jest według 

n m n n w s t y n  h w y m o g ó w  h i g i e n y .
ZAPISY PRZYJMUJE CODZIENNIE od godz. 11 — 1 i od 4 — 6.

B. Ltpszyców na
absolw. W arszaw . Sem inarjum  

____________________________________________ Ochroniarskiego____________

D ź w i ę k o w e  „Grand" Kino“
W  sobotę  17 i w niedzielę 18 września  

o godz 12.30 w poł.
W ielki podwójny program! 

Św ietna  kom edja dźw iękow a p.t.

Z A  O C E A N E M
z M aurice Chevalierem

oraz potężny  dra- 
m at miłosny p. t.
W szystk ie  krzesła po 49 gr. Loże 99 gr.

TA INNA

przy ul. Chłopickiego, przyczem pracę 
znalazło 110 robotników. W najbliż­
szych datach uruchomiona zostani* 
całkowicie kopalnia rudy „Franciszek” 
w Konopiskach. Narazie dyrekcja ko­
palni przyjęła do pracy około 150 ro ­
botników, zaś od 20 b. m. pracować 
już będzie cała załoga kopalni. Sytu 
acja poprawiła się również w hucie 
„Raków”, Która otrzymała dla swe) 
walcowai znaczniejsze zamówienia na 
drut, szyay itp. Zamówienia te zapew ■ 
niają pracę na caty październiu. N ad­
to soodziewane są dalsze zamówienia.

Roboty kablowo-telefonlcz*
na. v\r związku z postanowionem u* 
sunięciem napowietrznych linij telefo­
nicznych w naszem mieście i zastą­
pieniem ich podziemnemi kablami — 
rozpoczęte zostały roboty kablowo — 
telefoniczne. Niewątpliwie zyska na 
tej zamianie wygląd zewnętrzny mia­
sta.

Stan bezrobocia  w p oszcze­
gólnych zaw odach. Na ogoluą 
liczbę 166,164 bezrobotnych zarejes­
trowanych na terenie całej Polsii  w 
dniu 10 b. m., stan bezrobocia w posz­
czególnych zawodach przedstawiał się 
następująco: Górnicy — 15 136 bez­
robotnych, (w tam Sosnowiec 1882, 
Siąsk 14,065) hutnicy w metalu — 
5652 (Warszawa 1700, Sląsc 3.687), 
szklarze — 1,361 (Warszawa 154,
Piotrków 155), metalowcy — 17,579 
(Warszawa 2,100, Sosnowiec 1810. 
Siąsk 8,668), włókienniczy — 7,059 
(Łódź 3,538), robotnicy budowlani — 
12,819 (Warszawa 1 500, Sosnowiec 
1,554 Śląsk 6 200), pracownicy umys 
łowi — 23,672 (Warszawa 4,600, Poz- 
nań 1588, Bydgoszcz 1560, Śląsk 6093). 
Liczba bezrobotnych robotników nie­
wykwalifikowanych wynosiła 82,866 
osób. Liczba częściowo zatrudnionych 
wynosiła 112,681 osób z czego przez 
1 dzień w tygodniu pracowało 3 400 
osób, przez 2 dni — 18,631, przez 3 
dni — 32,418, przez 4 dni 35,892 i 
przez 5 dni 31,340 osób.

Rejestracja wojskow a rocz­
nika 1914. W sobotę, 17 b. m. od 
godz. 8.80 do 12 winni zgłosić się do 
rejestracji wojskowej w magistracie 
(oficyna, III piętro, pokój Nr. 15) 
mężczyźni, urodzeni w r. 1914 o naz­
wiskach na litery C. i D.

Z żyda „Legionu M łodych”. 
W środę, 14 b. m. w lokalu B.B.W.R. 
(III Aleja nr. 71), odbyło się zebranie 
miejscowego obwodu LegjonuMłodych. 
Zebranie zagaił komendant p. H. Gry- 
gosiński który na wstępie wezwał ze­
branych do zachowania jednom inuto­
wej ciszy, celem uczczenia tragicznie 
zmarłego ś. p. Fr, Żwirki i inż. St. 
Wigury.

Następnie p. Madejska wygłosiła 
referat n. t. „Ideologja i historja osta t­
niego czynu niepodległościowego w 
Polsce”. Referat był bardzo rzeczowo 
i zajmująco opracowany, to też spo t­
kał się z ogólnem uznaniem. Po re ­
feracie odczytano szereg kom unika­
tów. poczem zebranie zakończono.
„ Roczne zebrania „Orlęcia". 
Zarząd Koła I-go Z. P. M. P. „Orlę” 
ninieszem podaje do wiadomości 
wszystkim członkom, iż w dniu 17 
bm. o godz. 17.30 wiecz. odbędzie się 
ogólne roczne zebranie.

Porządek dzienny przewiduje: Od­
czytanie protokułu, sprawozdanie z 
działalności zarządu, prezesa, sekre ta­
rza, skarbnika, komisji rewizyjnej, 
dyskusja, wybór zarządu, referat, wol­
ne wnioski.

Z kom itetu rozbudow y m ia ­
sta. Wczorai odbyło się posiedzenie 
kom itetu rozbudowy miasta w sprawie 
podziału kredytów na budo yą domów. 
Na dokończenie domów murowanych 
przyznano 21,500 zł. kredytu, zaś na 
b u d m ę  domów drewnianych na Zaci­
szu, Ostatuim Groszu, Rakowie, Kuce- 
linie, Starym Lisińcu i w dzielnicy 
przy koszarach Zawady — 39,500 zł., 
co łącznie z poprzednio przyznaną 
kwotą 20,500 zł. wynosi 60 000" zł.

Jak  wiadomo, Bank Gospodarstwa 
Krajowego udzielił na dokończenie do ­
mów 50,000 zł. kredytu Ponieważ na 
poprzedniem posiedzeniu komitetu 
przyznano już właścicielom poszczę 
gólnych posesyj 28,500 zl., kredyt 
ten został już całkowicie wyczerpany. 
Natomiast z kredytu 100,000 zł. na 
budowę domów drewnianych pozostało 
jeszcze 40 tys, zt., co do których za- 
padaie decyzja w najbliższych dniach.

flCtarna kawa” akadem ików .
Akademicy urządzają tradycyjnym 
zwycztiem  w s >botę, 17 b. m. o godz. 
21, w sali Straży Ogniowej „wielką 
czarną kawę bridge”. Niskie c e n y ’ 
biletów,tani bufet, znakim ity  jazz pp. 
Jałowieckich— sapewaią powodzenie 
taj przemiłej imprezy. Strój dowolny.

Licytacja gm achu teatru W
sali posiedzeń sądu o tręgsw ego  Komi­
sarz sądowy p. S.. SjodółKiewięz w 
obecności sędziego sądu okr. o. Cwia 
kowskiego przeorowadził licytację 
gmachu teatru. Licytacja odbyła się 
w I terminie i przeorowadzona zosta­
ła na żądanie p W. Szymkowiaka, 
przedsiębiorcy b u d w la n e g  >, którego 
należ iość od T tw arzystw a Budowy i 
Eksploatajji Teatru wynosi 170 tys. 
złotych.

L ’cytacja rozpoczęła się od sumy 
szacunkowej 550 tys. zł., nie dala j e ­
dnak rezultatu, wooec braku licytan­
tów. Wobec tego odłożono ją. Termin 
następnej licytacji nie został jeszcze 
wyznaczony. Licytacja w II terminie 
nzpocznie  się od 2 | 3 sumy szacun­
kowej.

Spodziewać się jednak należy, że 
dn drugiej licytacji nie dojdzie i że 
zarząd tego przybytku sztuki znajdzie 
jakieś wyjście z tej sytuacji.

Ze sportu. W niedzielę, dnia 18 
września b. r. na stadionie im. Mar­
szałka Piłsudskiego odbędą się nader 
ciekawe zawody lekkoatletyczne o pu 
har przechodni między K. S. „Roz- 
dzień — Szopienice” (Siąsk”) a K. S. 
„Brygada”.

W programie odbędą się nas tępu­
jące konkurencje:

Biegi 100 — 400 — 800 — 1500 
— 3000 mtr. Skoki w wyż, w dal i 
o tyczce, rzut dyskiem i oszczepem, 
pchnięcie kulą, sztafeta 4x100 mtr. 
oraz sztafeta olimpijska.

W czerwcu b. r. puhar ten  zdobył 
K. S. „Rozdzień—-Szopienice” nieznacz 
ną różnicą punktów w s tosunku 66:62. 
W zawodach powyższych startować 
będą między innemi niektórzy z m i­
strzów Województwa Śląskiego.

Ze względu na bardzo dobry ze­
spól lekkoatletyczny, jaki posiada K. 
S. „Brygada” zawody powyższe budzą 
wielkie zainteresowanie i zaciętą w a l­
kę na bieżni o zdobycie puharu.

Początek zawodów o godz. 2 po 
poładniu.

W yścigi kolarskie o  mlstrzo 
stw o K. O. S. „Victoria”. W nie- 
dzielę, 18 b. m. odbędzą się wyścigi 
kolarskie szosowe o mistrzostwo K.O.S.

SPROSTOWANIE.
P rze ta rg  na dostawę ja rz y n  tw ardych 

i mąki dla Garnizonu Czestochowa odbę­
dzie się dnia 5. X. 32 r. o godz. 10-ej w 
Kwaterm istrzostwie 27 p.p.

P rze ta rg  na dostawę mięsa i t łuszczów 
odbędzie się dnia 6. X. 32 r. o godz. 10-ej 
w K w aterm istrzostw ie  27 p.p.

W aru n k i  p rz e ta rg u ja k  w ogłoszeniach 
z dnia 14, 15 i 16. IX. 1932 r.

Przewodniczący Komisji G K.M.
C—) S ąk a ra , ppułk.

„Victoria” na rok 1932 33 na trasie 
75 kim. Częstochowa — Lubliniec — 
Częstochowa. Start i meta na placu 
m agistrackim . Zbiórka zawodników w 
lokalu k lubu  o godz. 7, s tart o godz. 
8 rano .

Macz lekkoatletyczny Victo­
ria — Warta. W sobotę 17 b. m. o 
godz. 14.30 odbędzie sie na boisku 
sportowem w koszarach 27 p. p. mecz 
lekkoatletyczny oań i pinów pomię­
dzy K. O S. „Victoria 1922” a Ż. K. 
S. „W arta”. Macz zostanie rozegrany 
w następujących konkurencjach: niegi 
krótkie, średnie, długie, sztafety, sko ­
ki wdał i wzdłuż, rzuty. Spotkanie to 
budzi kolosalne zainteresowanie ze 
względu na silną obsadę wszystkich 
konKurencyj.

Pożar w fabryce lusterek.
Wczorai o godz. 18 wybuchł pożar w 
domu Nr. 19 21 przy ul. Narutowicza. 
Pożir  powstał wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem przez robot 
nicę f ib ryk i lusterek, mieszczącej się 
w tym  domu, Bronisławę Nowicką 
(Prosta 15), która gotowała na p iecy­
ku t. zw. a s f i l t  do lakierowania luste­
rek. Nowicka doznała poparzenia rąk 
i nóg. Nadto od wybuchu zapaliła się 
stojąca w pobliżu stodoła, ogień zo­
stał jednak ugaszony przed przyby­
ciem Straży Ogniowej. Przybyły na 
miejsce lekarz Pogotowia opatrzył 
Nowicką, poczem przewiózł ją  do szpi­
tala.

Niefortunna wyprawa z ło ­
dzieja . Do sklepu p. Chany Fajgli 
Ju s tm an  (W arszawska 23) przybył 
wczoraj jakiś osobnik, rzekomo celem 
kupna książek. Korzystając z nieuwa­
gi właścicielki sklepu osobnik ten 
ściągnął z kontuaru  8 książek i zbiegł. 
Poszkodowana zawiadomiła o powyż- 
szem policję, która spryciarza ujęła. 
Je s t  nim Tomasz Sołacki (Focha 28). 
Odebrano odeń tylko 5 książek, pozos­
tałe bawiem zdążył już gdzieś spie­
niężyć.

C iągnienie loterji państw o­
w ej. Główne wygrane w siódmym 
dniu ciągnienia V-tej klasy 25 loterji 
państwowej padły na następujące nu ­
mery;

Zł. 10,000 na N-r.: 129840.
Zł. 5,000 na N-ry: 778 2121 3276 

151728.
Zł. 3,000 na N-ry: 24526 53636

118422 124805 189214 141948 147984.
Zł. 2.000 na N-ry.: 8297 55917

62512 69463 77139 127353 129233
145156 146963 147148 152932 155102 
159765.

Zł. 1.000 na N r y : 3696 4701 5680 
5962 7272 91654 95232 20447 23971 
24579 26864 28083 30516 37833 48484 
65998 66883 68208 72656 78684 73966 
73995 85626 86305 103491 106028
106278 107260 110072 119693 133310 
147807 150499 151747 157800 159337.

!! E lek tro technika!!
N apraw y urządzeń  elektryczności sa­
mochodowej, motocyklowej, oraz elek- 
trom otorów , dynam om aszyn i w sze l­
kich apara tów  e lek trycznych , p rz e p ro ­

w adza pod gwarancją 
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S pec ja lne  urządzenia  dla re m o n ­
tów akum ulatorów  i ładowania. 

Magnesowanie magnet, 
głośników i słuchawek.
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Z KRAJO.
Z w ł o k i  b o h a t e r a  z p o d  K a n i o w a

s p r o w a d z o n e  do Warszawy.
W związku z p rzygo to w an iam i  do 

obchodu 15-lecia przebicia się b. II 
brygady legjoców pol.3kich pod Ra- 
rańczą,  k tóra to uroczystość odbędzie 
się w połowie lu tego  1933 r., repre­
zentacja  II brygady  przy pomocy władz 
pań s tw ow ych  sprowadzi ła  z Ukra iny  
sowieckiej  zwłoki  poległego w bitwie 
pod Kaniowem bohatera  ś. p. Rudolfa 
Brandysa ,  kap i t ana  b. ‘2 p. p i echoty  
legionowej .

Zwłoki  te przybyły w dniu  13 b. 
m.  do W ars zaw y  z granicznej  stacji  
kolejowej w Zdołbunowie.  Uroczyste 
przyjęcie zwłok na  gran icy  polsko so­
wieckiej  odbyło się przy udzia le  miej 
scowycb władz,  organizacyj społecz­
nych,  przysposobienia  wojskowego,  de 
legacyj  Związku Legjonis tów,  POW. 
Strzelca,  oraz l icznie zebranej publ i ­
czności.  Metalową t ru m n ę  zarzuconą 
wieńcam i  przywieziono do Warszawy,  
gdzie  zwłoki  przyjęte zostały przez 
delegacje kół  pułkowych,  w cho dzą­
cych w skład  reprezentacj i  II brygady 
W  uroczystej  ekspor tacj i  zwłok w 
W a rs zaw ie  wzięły również udział:  po­
czet sz t andarowy Związku Leg joni ­
stów,  delegacja Związku Kaniów czy- 
ków oraz ko m p an ja  hono rowa  30 pp. 
z orkiestrą.

Gwałtowny  huragan na Wileń­
sz czyźn ie .

Nad północnemi  powiatami  Wileó-  
szczyzny i w Nowogródzkiem p r z e ­
szła w niezwykłe j  siły burza,  połączo­
na  z ulewą.

Najbardziej  szalał  h u ra g an  w miej  
scowościach granicznych:  Kościenie-  
wiczach,  Domaniewiczacb,  Kazdrowi- 
czach i Rubieżewiczacb.  Ogrodzenia i 
s łupy  telegraf iczne zostały p o w y w r a ­
cane,  dachy z wielu domów pozrywa­
ne,  a szkody,  wyrządzone przez h u ra ­
g a n  w lasach i ogrodach owocowych 
olbrzymie.  We wsi Hurki  ze rwany  
dach  domu przygniót ł  swoim cięża­
re m  jednego  gospodarza,  zabijając go, 
drugiego  ciężko poranił .

Na Niemnie ,  w re jonie Mikołajew- 
szczyzriy, wicher  wywróci ł  k i lka  łodzi 
rybackich,  a rybacy J a n  Małoń i Zy­
g m u n t  Uchowich,  zna jd u jący  się w 
jednej  z nich,  utonęli .

„lnflancja“ banknotów  
w Białymstoku.

Do Białegostoku przybył z Mało­
polski  pewien  kupi ec  z z a m ia re m  za­
kupien ia  większych ilości s u k n a  miejs  
cowego wyrobu.

Wiedząc  o tem,  że przemysłowcy 
białos toccy niechę tn ie  udziela ją  obec ­
nie k redytu ,  a przy za kupach  go tów ­
kow yc h  udzielają dość znaczny ch ra­
batów,  ku piec  ten  przywiózł  ze sobą 
większą  k w otę  pieniędzy w b a n k n o ­
tach polskich i am er yk ańsk ich .

Obawiając się wszakże  złodziei,  
przezornie schował  te ban kno ty  do 
pewnej  części garderoby  męskie j .

Po przybyciu do mias ta  ów kupi ec  
wyszedł  na  mias to  i, przechodząc u- 
l icą Sienkiewicza ,  zauważył  dziwne 
z jawisko.  W  tem sucho tn iczem  m i e ś ­
cie f ruw ały  na  chodniku papierowe 
pieniądze.  Gawiedź ul iczna zbierała te 
banknoty ,  a nasz bohater  aż p rzys ta­
nął  ze zdumienia ,  nie m ogąc  zrozu­
mieć,  co się dzieje „w tym  Bia łym­
stoku".  Czyżby pieniądze leżały tu  l i ­
tera ln ie  na  ulicy?

W tem wzrok jeg o za t rzymał  się 
na  nogaw kach  w łasnych  spoani .  Z d u ­
miony kup iec  omal  nie zemdlał:  z pod 
spodni  dy sk re tn ie  wygląd ały  dwie  pa­
ry  białych sznureczków,  k tóre  r o z lu ź ­
ni ły  się i dały u p u s t  s t rumieniowi  
banknotów,  powodując  i n f l a n c ę  p ie­
niądza  papierowego w Białymstoku.

Przy pomocy przedstawiciela po­
rz ądku  publ icznego,  zrozpaczony k u ­
piec odzyskał  część swoich pieniędzy.  
Reszty nie udało się wyłowić  z prze­
p as tnych  kieszeni łobuzer ji  b iałos toc­
kiej.

Naoczny świadek o katastrofie
por. Żwirki i in*. Wigury.

Jed e n  z naocznych świadków k a ­
tas trofy naszych bohaterskich  lo tn i ­
ków w nas tępujący ch  s łowach opisuje 
jej przebieg:

„Dzień zapowiadał  się ślicznie. Na­
gle, około godz. 8 mej  rano na zacho­
dzie zgromadzi ły się czarne chmury.  
Zerwał  się s i b y  wiat r ,  k tóry s topn io ­
wo zamieni ł  się w szale jącą wichurę .  
Dwaj  mężczyźni,  Kl imsza  i J e l e ń , u c i e ­
kają z l a sku  na Kościelcu,  gdzie się 
przypadkowo spotkal i .  Nagle pojawia 
się na  horyzoncie samolot ,  walczący 
z wichurą .  Widać,  że w znacznej  jesz­
cze wysokości  pilot  s ta ra  s ię u t rz y ­
m ać  równow agę ,  co m u  się n aw e t  
udaie.

Z apa ra tu  nagle  poczynają się sy ­
pać drobne srebrzyste płatki ,  roznie­
s ione przez w ich u r ę  w promieniu ca ­
łego ki lometra ,  n iby piórka ze sk rzy­
deł  ranionego ptaka .  Z największem 
nap ięc iem  św iadkow ie  ś ledzą dalszy 
przebieg lotu.

Nagle,  mnie j  więcej  w odległości 
pół k i lom etr a  od s t anowiska  obser wa­
torów,  u łam u je  się całe lewe skrzydło 
sam olo tu  i pędzi  w szalonych pod ­
skokach,  nies ione przez wicher.  Na

chwilę samolot  za krywa cała ch m u ra  
s re brzys tych drzazg.

Motor ustaje. . .  śmie r t e ln ie  raniony 
samolot ,  mio tany  wichurą ,  przewraca  
się w pov.ietrzu i z sza lonym łosko­
tem spada na  lasek,  a pod jego c ię­
żarem ł am ią  się w połowie pnie dwóch 
świerków.

Klimsza i J e l eń  przybiegają na  
miejsce ,  gdzie oczom ich przeds tawia  
się s t rasz liwy widok.  Z samolotu  po­
została ku pa  s trzępów,  tuż obok... 
t rup.  Głowa rozbita,  noga ca łkowicie 
oddzielona od tułowia.  Ciało d rg a  
jeszcze w os ta tn ich  konw uls jach .  — 
Kilka kroków dalej w zaroś lach leży 
drugi ,  r nDi ej  zniekszta łcony trup.

Na miejsce  przybywa t rzeci naocz­
ny św ia c ek  tragedj’i, burmis t rz  Chmiel.  
W y c ią g a  legi tymacje  z kieszeni zab i ­
tego i blednie,  ręka  m u  się chwieje,  
a z u s t  w y dobyw a  się s t jumiooy 
okrzyk:  „Dla Boga! To nasz Żw i rk o”!

W oczach obecnych widać  łzy. 
Słychać  sze ptem w ym ów ione  słowa: 
„D umni  byl iśmy, m y  Polacy zag iani -  
cą z orła polskiego.  Znal iśmy wszyscy 
jego nazwisko,  a śmierć  jego zadała 
sercom naszym  bolesny cios”.

Fabryka sacharyny w garażu. ZE ŚWIATA.
U w ag ę  władz policyjnych zwróciło 

rozpowszechnienie w hand lu  na przed 
mieściach Warszawy ,  szczególniej  na 
Pradze  sacharyny  podejrzanego g a t u n ­
ku  i w podejrzanych opakowaniach.

Obserwacje i wywiady  doprowadzi ły 
do garażu,  mieszczącego się przy ul. 
Stalowej.

W  garażu  tym ,  w y n a ję ty m  j ak i e ­
m u ś  osobnikowi , k tórego n ik t  w do­
m u  nie znał,  zastano kompletnie  u* 
rządzoną fabrykę  sacharyny ,  z wszel - 
k lemi  potrzebnemi  na  ten  cel przy bo­
rami ,  dodatkam i  i t. p„  więc: sztance 
k i lku rodzai,  wagę,  kosze, pudełeczka,  
e tykie ty  i inne.

Przy  pracy,  za ję tego dosyp ywan iem  
jakiegoś  bliżej n ieznanego proszku do 
sacharyny ,  zas tano Ste fana  Foksztal fa  
z za wodu  stolarza,  zam.  w barakach 
na  Annopolu.

Na mie jscu  skonf iskowane:  k i l k a ­
naście  klgr.  wypr od uk ow anej  s ac h a ­
ry ny  w proszku,  oraz znaczną ilość 
pudełeczek z sacharyną.

Fabryczkę opieczętowano. Policja 
wszczęła poszuk iwan ia  za t a j e m n i ­
czym właścic ielem w yt wórn i  fa łszo­
wanej  sacharyny ,  u k ry w a jący m  się 
pod obcem nazwisk iem  i us ta l i ła ,  że 
j e s t  n im  Borach Moszek Mrozowicz.

M. zostanie pociągnię ty  do odp o­
wiedzia lności  sądowo-karnej.

Wielkie o s z u s t w o  parcelacyjne.
W zimie b. r. po wsiach całej Ma­

łopolski było rozpowszechnione ogło­
szenie o parcelac j i  na  n iezwykle k o ­
rzys tnych  wa runk ach ,  m a ją tk u  „Pales  
t y n a ” w powiecie wi ieńsko- trockim.  
Cena ziemi,  podobno bardzo urodzaj ­
nej,  wynosiła od 150 zł. — 250 zł. za 
morgę.  Tranzakcje  za ła twiał  p lenipo­
t en t  właściciela m a j ą t k u  A. Chomiń 
skiego,  J a n  Janczakowski .

370 rodzin z Małopolski zgłosiło 
się na k upno  ziemi , i wraz  z ca łym 
inw en ta rzem  przeniosło się na  Wileń- 
szczyznę,  lokując się chwilowo w cha­
tach  miejscowych chłopów.  Ku prze­
rażen ia  osadniczych rodzin,  rozeszła 
się ostatnio wiadomość,  iż właściciel  
nie miał  pozwolenia na  parcelację m a ­
ją tku .  obciążonego długami  poDad 
10 kro tną  war tość,  i ra zem z p lenipo­
tent em  zagrabiwszy mil jonową go tów­
kę,  u lo tni ł  się w n iew iad o m y m  kie­
runku.

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż u a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s in a  „ C z y s t o ś ć - lub  od au to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M IC H A ŁA  GREJN1ECA w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  (I A le ja )  nr .  10.

N o w a  e k spedycja  
na Mont Everest .

Kilkakrotnie  urządzane w y p raw y  
na szczyt  E veres tu  w Himala jach nie 
zosUły dotychczas  uwieńczone zupeł- 
nem  powodzeniem i pociągały zawsze 
za sobą l iczne ofiary. N iep r aw d o p o ­
dobne wpros t  t rudności ,  jakie t rzeba  
przezwyciężyć,  aby się dos tać  po lo ­
dowcach i zupełnie  s t romych zboczach 
skalnych,  zrażały najśmielszych lu ­
dzi.

Najwyniośle jsza  góra na świecie  
l icząca prawie 9.000 m.  wysokości ,  
iest  dotychczas  niezdobyta.  A lednak 
Towarzystwo Geograficzne w L o n d y ­
nie nie daje za w ygra ną  i organizuje  
n o w ą  ekspedycję ,  k tóra w najbl iższym 
czasie udaje  się na  podbój n ied o s tęp ­
nego szczytu.  Na czele ekspedycj i  s ta 
je p. H u g h  Rutt legde,  znający ś w i e t ­
n ie  w a ru n k i  k l ima tyczne tybet ań sk ie  
i i u d n eść  miejscową .  M. Scott  bierze 
udział ,  jak o senre tarz  ekspedycj i  i m a 
polecenie w yszu kan ia  drogi  p ow ie t r z ­
nej  i u s ta lenia  linji lotniczej.

Ekspedycja ,  zaopatrzona we wsze l ­
kie najnowsze pomoce t echn ic zne i 
naukowe,  oblicza, iż upłynie k i lka lat, 
zanim będzie mogła  osobiście złożyć 
sprawozdanie  z w yp ra wy w To warzy ­
s twie  Geograf icznem.

Pływające  palarnie opjum.
Śród rzeszy rozleniwionych t u r y ­

s tów,  bawiących na  Rivierze f r ancu ­
skiej  i pożądających wciąż  nowych  
rozrywek,  tudzież podniety  dla n e r ­
w ó w  rozstrojonych, cieszą się obecnie 
wie lką  wzię tością p ływające  palarnie 
opjum.

Palarnie tego rodzaju powsta ły  
w s k u t e k  surowego  nadzoru,  j a k i em u  
podlegają ze s t rony policji f rancuskie j  
wszelkie podejrzane lokale schadzek 
na  lądzie s ta łym ,  i mieszczą się na 
p ięknych  jach ta ch  żaglowych lub m o ­
torowych,  mających wszelkie pozory 
s t a tków,  na leżących  do mi łośników 
spor tu  żaglowego.

I napróżno policjant,  k tórego  po­
dej rz liwość wzbudziłoby l iczne t o w a ­
rzys two,  ws iadające  na j ach t  taki,  za ­
rządzi łby rewizję tego jachtu .  Pomimo 
najskrupula tn ie jszych  poszukiwań,  nie 
znalazłby na  n im ani  odrobiny opjum,  
ani  też fajek,  lampek,  igieł  i innych 
utensyl jów,  uży w an ych  przez palaczów 
opjum,  wszystko to bowiem znajdzie 
się na  pokładzie dopiero wówczas,  gdy 
jucht minie  granicę  wód terytor ja lnych 
i znajdzie się na pełnem morzu.

T a m  bowiem, w p e w n em  miejscu,  
znajduje  się k t ł y s a n a  przez fale n ie ­

znaczne boja z u w iązan y m  do niej i 
pogrążonym w morzu workiem g u m o ­
wy m szczelnie zamknię ty m ,  a z a w ie ­
ra jącym zapas  op jum i wszys tk ie  przy 
rządy do palenia  tego narkotyku.

Gdy po nocy spędzonej  r;a morzu 
j a ch t  wraca  do por tu  z pasażerami,  
którzy zaspokoili  swą żądzę s i lnych 
wrażeń,  wspom niany powyżej  worek 
gu mowy,  uczepiony do boji, już po ­
grążył się znów w falach m rskich i 
tylko wybladło oblicza pasażerów oraz 
ckl iwa woń opjum,  k tóra  nie w y w ie ­
t rza ła jeszcze z kabin  jachtu ,  mogłyby 
świadczyć do jakiego służył  celu.

Go us łyszym y dziś p rz e z  Radio?
W A R S Z A W A  dnia 17 w rz e ś n ia

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s t r  
he.jnał z K rakow a.

12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13 00 T ra n s m is ja  z R zeszow a.
13.25 D. c. m uzyk i z płyt.
15.00 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 W iad .  w o jsk o w e  i s t rze leck ie .
15 40 S łuchow isko  dla dzieci.
16.05 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.35 Kom. C en tr .  B iura  H ydr.  dla że g lu ­

gi i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p er jo d .
17.00 K oncert  po p o łu d n io w y .
18.00 O dczy t  p. t. „Na P ałukach" .
18.20 M uzyka lekka  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Z ac h ę ty  do Hod. Konii 

w  Po lsce .
19.35 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
19.45 „ W ia d o m o śc i  o g rodn icze" .
19.55 P ro g ra m  na  dzień  n as tępny .
20.00 M uzyka lekka.
20.55. „Na w id n o k rę g u " .
21.10 D. c. k o n ce r tu .
21.50 Ldodatek do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dlsu 

komunik, lotniczej.
22.05 U tw o ry  Chopina.
22.40 W ia d o m o śc i  spo r tow e .
22.50 M uzyka ta n eczna .

K A T O W IC E  dnia 17w rz e ś n ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k rak .
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g l .  P r a s y  P olsk ie j z Warsz;-.
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m eteoro l .  z  W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospoda rczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rs z a w y .
15.10 I n te r m e z z o  m uzyczne .
15.30 T r a n s m i s j a  z W a rs z a w y .
16.05 In te rm e z z o  m uzyczne .
16.20 S k r z y n k a  p o c z to w a '
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
19.10 F e l je to n  sp o r to w y .
19.25 Rozmaitości.
19.30 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rs z a w y .
19.45 O dczyt.
20.00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .
22.00 P r o g r a m  n a  dz. n a s tę p n y .
22.05 K o n ce r t  C h o p in o w sk i  z W a rsz .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e  z W a rs z .
22.50 M uzyka  ta n e c z n a  z p ły t .

Obwieszczenie Nr 2510-32
K om orn ik  IV r e w i r u  S ądu  G rodzk iego

w C zęstochow ie ,  za m ie szk a ły  p rz y  ulicy- 
N. P an n y  Marji 55, n a  z a s a d z ie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w  dniu  14 paźdz ie rn ika .  
1932 r .  od  godziny  10 z ra n a  w e  wsi S t a r ­
cza, gm. R ę k szo w ic e ,  pow . c z ę s to c h o w ­
skiego, w  m ie jscu  p rz e c h o w a n ia  p r z e d -  
m io tów  w  pom ie sz cze n ia ch  JANA U R B A ­
NIKA, za d łu g  Komun. Kasie O s z c z ę d n o ś ­
ci w  C z ę s to c h o w ie ,  o d b ęd z  e się  sp rz e  
daź  p r z e z  licytację  publiczną  ruchom ości* , 
o sz ac o w a n y ch  n a  1518 zł., n a le ż ą c y c h  do  
te g o ż  Ja n a  U rb a n ik a ,  a m ianow ic ie :  żyta 
w  słom ie, m a szy n y  do szycia ,  m eb li  i in.

D nia  14 w rz e ś n i a  1932 roku.
Kom ornik S ądow y  ST. STODÓŁK1EWICZ.

Dr. Pawe? Broniatowski
c h o ro b y  s k ó rn e  i w e n e ry cz n e

od 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12—1 p.p. 
C zęs to ch o w a, ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń

„ R E N O  N A 9’
wł. MARJAN Ż U K 0  W S KI 

C zęstoch ow a , Aleja Nr 21,  t e l  448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n i a  do w s z y s tk ic h  

p is m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n i o w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

• S » Y O G I OSZEŃ- Przed  tek s to m  40 gr n  w iersz min., nadesłane, w  !**«>»* l »  tek s tem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 p ro  o. d ro ż e j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
l i . k l a  tV a r  z ł  w y ra z  Najm ai* '*** 1 *t. — B ezrobo tn i  1 posaukń jąey  p racy  U r z y s t . J a  * 40 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  ogłoszeń drobnych. W sze lk ie  kom unikaty  zrzesz*

1 stow . knltnraino-oew i.iow ycn  m nie sz cza n e  są bezpła tn ie

Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. Wydawca :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w  C z ę s to c h o w ie

Druk. b i. Sniąckt, uf. P w d j  to .  68. Tel. 80 1 7-99


